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MOCARSTWA CENTRALNE
O F I C Y A L N I E* w r i v  I  M b n i t i

в &iroponuia pokoi.
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e 1EDEŃ. 12.12 (В. K.). Urzę- 
zjo donoszą: fóz«gdy: n ie-

icki, a u f t r * y a e k o - w ę -  
j r s k i ,  b u łg a r sk i  i tu ­

tki w y ra z iły  o f ic y a i-  
II g o t o w o ś ć  n a w i ą z a -  
1 r o k o w a ń  p o k o j o w y c h  

.Joalicyą.
и; ПЕНЕЙ, І 2 . І 2 .  ( B . K . )

:edstawiciele p a ń stw  
J i t r a in y c h  w  s to l ic a c h  

c a r s tw  c e n tr a ln y c h  i 
sp rz y m ie rzeń có w  o* 
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|dy n eu tra ln e  do z a -  
n un ikow an ia  k o a l i c y i  
otowości SäEemiec, .p u- 
°"W ęgier, E u łg a ry i i 
ncyi n a w ią z a n ia  ro -  
»ań p o k o jo w y c h .  
ustro*Węgpy i ech s p r z y -  
!p*eńc;y k r o k i e m  ty m

!:c.Ze ■’a i  d a ją  dossrćd ich  
Cl pokojow ych . H iep rzy-  
eäe, misją o b e c n i e

owiednią c h w ilą  z ło ż e -  
sw iad ectw a  ich  s p o s o -  
"ївіепіа. C zw ó rp o ro zu *  

Ł,n'e jed n a k , g d y b y  p ro -  
. Tcya j e g o  z o s t a ła  od-  
1 -ОПЭ, n ie  m o ż e  b r a ć  

"®1 o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
-■ o sw o im i n a r o d a m i w  
:.. z n ie w o le n ia  g o  do  

*ego p r o w a d z e n ia  woj-
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i  ‘ Sgicr p rz e z  p la n o w e  i 

U  ifl-ąCw  w y z w a n i  i, j a k o te ż  
1 M onarch ia  w id z ia ła  się 

rxv_ ą P° 50 p ra w ie  l a t a c h  nie- 
ciP7b-^° P0^ 0JU c h w y c ić  za  o 

nnri11 4. t0 P o s ta n o w ie n ie  nie 
m ят>і і. ’ап в  an i  p la n a m i  na
Щ о  jedvąnilą zdoby czy ,  a  w y- 
»broni l  IeuZ g o rz k ie g o  n a k a -  
ia j ’ У b ro n ić  s t a n u  pos ia -
-d a r T l W nić. s iS n a  p rz y sz ło ść  

iia^-j т*1,®?*’ p o d s t ę p n e m i  n a
^ M n l»  ł - był0 ^ d a n i,, taki Monarchii w obecnej wojnie.

W przymierzu z swoimi wypró­
bowanymi w wiernem braterstwie 
broni sojusznikami wojska i flota 
Austro • Węgier, walcząc i zadając 
krwawe rany, lecz równocześnie i- 
dąc naprzód i zwyciężając, osiągnę­
ły bogate rezultaty i zniweczyły za­
miary wrogów. Czwórprzymierze o- 
siągnęło nietylko nieprzejrzany sze­
reg zwycięstw, lecz trzyma także 
w posiadaniu obszerne ziemie nie­
przyjaciół. Niezłamaną jest jeg > si­
ła, którą zdradziecki przeciwnik do­
piero co mógł odczuć, niewzruszo­
ną jest zacięta wola oporu ludności.

Nigdy nie mogą nieprzyjaciele ży­
wić nadziei, że zwyciężą i zburzą 
ten związek mocarstw. Nigdy nie 
uda im się także upokorzyć go 
przez odcięcie i sposoby wygłodze­
nia i cele wojenne, do których prze­
ciwnicy nie zbliżyli się także w 
trzecim roku wojny, okażą się w 
następstwie jako całkiem nie do o 
siągnięcia. Dalsze prowadzenie woj­
ny przez wrogów jest tedy bez ko­
rzyści i daremne.

Państwa czwórprzymierza nato­
miast szły skutecznie do swego ce­
lu, broniąc swego stanu i całości 
przeciw uplanowanemu przez rękę 
wrogów i umówionemu atakowi, ja- 
koteż zyskując realne gwarancje 
przeciw powtórzeniu się podobnych 
zagrożeń swego istnienia i pokojo­
wego rozwoju i nie pozwolą się ni­
gdy zepchnąć z zapewnionego przez 
te korzyści gruntu swej egzystencji.

Dalsze prowadzenie morderczej 
wojny, w której przeciwnicy mogli­
by wiele jeszcze zburzyć, ale nie 
mogliby już odwrócić losu po zde­
cydowanej pewności czwórprzymie­
rza, przedstawia się coraz bardziej 
jako bezcelowe niszczenie życia i 
dobia ludzkiego, jako żadną konie­
cznością nieusprawiedliwione bar­
barzyństwo, jako występek przeciw 
cywilizacji.

P r z e ś w ia d c z e n i®  0 ( p o ­
w y ż s z e « «  i n a d z ie ja ,  iż  p o ­
d o b n y  p o g lą d  m u s i  p r z e n i ­
k n ą ć  d o  o b o z u  n ie p r z y j a ­
c i e l s k i e g o  s k ł o n i ł  r z ą d  вдіє- 
d e ń s k i ,  d z ia ła j ą c y  w  ś c i ­
s ł y m ,  j e d n o m y ś ln y m  p o r o ­
z u m i e  z  r z ą d a m i  s p r z y m i e ­
r z o n y m i  do  p o d ję c ia  m y ś l i ,  
a b y  o t w a r c i e  i lo ja ln ie  s p r ó ­
b o w a ć  n a w i ą z a ć  z  n i e p r z y ­
j a c i e l e m  p o r o z u m ie n i e  celem 
u t o r o w a n ia  d r o g i  d o  p ok oju .

ган іш ніш
Szsn. Odbiorców naszych drożdży, że spe- 
cyalnego przedstaw iciela do sprzedaży 
drożdży w Lublinie nie posiadamy. Sprze­
daż odbywa się wyłącznie w sklepie w łas­

nym: ul. Ś-to Duska Nr. 20

S. Wrzodak i W. в а г с ія и в И .

W ty m  c e lu  w  d n iu  d z i ­
s i e j s z y m  r z ą d y  A u s tr o -W ę -  
g i e r ,  N ie m ie c ,  T u r c y i  i B u ł­
g a r  у i w r ę c z y ł y  n o t ę  p r z e d ­
s t a w i c i e l o m  p a ń s t w ,  k t ó ­
r y c h  p o s ło m ,  p r z e b y w a j ą ­
c y m  w  n ie p r z y j a c i e l s k i c h  
s t o l i c a c h ,  p o w ie r z o n o  o p ie ­
k ę  n a d  I n t e r e s a m i  o b y w a ­
te l i  p a ń s t w  ś r o d k o w y c h .

Nota ta oświadcza gotowość Au­
stro Węgier, Niemiec, Bułgar у i i 
Turcji nawiązania z przeciwnikami 
rokowań pokojowych i zawiera we­
zwanie, aby rządy rzeczonych 
państw neutralnych o tym stano­
wisku mocarstw centralnych i ich 
sprzymierzeńców powiadomiły pań­
stwa nieprzyjacielskie.

Jednocześnie o kroku tym po­
wiadomiono w specjalnej nocie 
przedstawiciela Stolicy Apostolskiej 
i proszono papieża o zajęcie się tą 
próbą pokojową.

Również przedstawiciele innych 
państw neutralnych, rezydujący w 
czterech stolicach mocarstw^ cen­
tralnych i ich sprzymierzeńców zo­
stali o tym kroku powiadomieni ce­
lem poinformowania o nim ich rzą­
dów.

Austro-Węgry i ich sprzj mierzeń- 
cy przez krok ten składają nowy 
niezoity dowód ich miłości pokoju. 
Jest teraz rzeczą nieprzyjaciela wy­
jawić wobec całego świata swoje w 
tej sprawie zapatrywanie. Mocar­
stwa centralne i ich sprzymierzeń­
cy, bez względu na to, jaki los 
spotka tę ich propozycję za wymu­
szone na nich dalsze prowadzenie 
wojny nie ponosiłyby odpowiedzial­
ności przed trybunałem ich ludów.

Nota brzmiała w niemieckim prze­
kładzie: „Najstraszniejsza wojna, ja ­
ką widziała historya, sroży się pra­
wie od dwuch z połową lat na ol­
brzymiej części świata. Ta k a ta ­
strofa, którą nie mogły powstrzy­
mać węzły tysiącletniej wspólnej 
cywilizacji, uderza w najcenniejsze 
zdobycze ludzkości. Ona grozi do­
prowadzeniem do ruiny duchowego 
i materyalnego postępu, który był 
dumą Europy na początku dwudzie­
stego stulecia. Austro-Węgry i ich 
sprzymierzeńcy: Rzesza niemiecka, 
Bułgarya i Turcya wykazały w tej 
walce niezwyciężoną ich siłę. One 
osiągnęły zwycięstwo" nad przewyż­
szającym je ogromnie liczbą i m a­
teriałami wojennymi nieprzyjacie­
lem. Nieustraszenie utrzymały one 
linię frontu przeciwko bezustannie 
atakującym wojskom, nieprzyjaciel­
skim. Ostatnie ataki na Bałkanach 
zostały prędko i zwycięsko odpar­
te. Ostatnie wypadki świadczą o

tem, że również dalsze prowadze­
nie wojny nie będzie zdolne prze­
łamać siły naszego oporu, że raczej 
to ogólne położenie daje prawo do 
oczekiwania dalszych powodzeń.

Cztery mocarstwa sprzymierzone 
zostały zmuszone do chwycenia za 
oręż w celu obrony własnego bytu 
i rozwinięcia narodowej swobody.— 
Chlubna postaxva wojsk tych mo­
carstw nie zmieniła tych dążeń.— 
Stanęły one twardo na gruncie tych 
przekonań, że ich własne prawa i 
uzasadnione rozszerzenie tych praw 
nie stoją w przeciwieństwie z pra­
wami innych narodów. One nie wy­
chodziły z tego założenia, aby wro­
ga zdruzgotać, lub aby go zniszczyć.

Czerpiąc z tego poczucia s i­
ły militarne i gospodarcze, będą 
przygotowanemi prowadzić w razie 
potrzeby narzuconą im walkę nadal 
—aż do ostateczności, nierównie 
(może być użyte „oraz”—przyp. Re­
dakcji) będąc ożywionemi pragnie­
niem aby zapobiedz dalszemu rozle­
wowi krwi oraz położyć kres okropno­
ściom wojny, — proponują cztery 
sprzymierzone mocarstwa, aby przy­
stąpić natychmiast do układów po­
kojowych.

Propozycje, które prowadzą do 
tych układów i które niemi kiero­
wać będą, są opaite na poczuciu 
honoru, który wraz z rozwinięciem 
i zabezpieczeniem swobód ich naro­
dów, tworzy w ich przekonaniu 
właściwe podłoże, na którem mo­
żna oprzeć trwały pokój.

Jeżeli zaś, pomimo tego ofiaro­
wania pokoju i pojednania, dalsze 
prowadzenie wojny będzie nieuni­
knione, to cztery mocarstwa sprzy­
mierzone są zdecydowane prowa­
dzić wojnę do zwycięskiego zakoń­
czenia, lecz wtedy składają one z 
siebie uroczyście odpowiedzialność 
za to przed ludzkością i historyą.

C. i K. Rząd ma zaszczyt prosić 
Ekscelencję o przychylne pośredni­
ctwo w powiadomieniu Rządu o t r e ­
ści niniejszego oświadczenia”.

TELEGRAMY.
Ranelto «strucli.

W torek, dn. 12.XII 1916 r.
WSCHODNIA WIDOWNIA

WOJI8Y.
Grupa wojsk generała feldmar­

szałka Mackensena.
Psi fi W o ł o s z c z y ź m e  s t ły  b o ­

j o w e  s p r z y m i e r z e ń c ó w  p o­
s u n ę ł y  s i ę  a ż  d o  lin ii  U r z i-  
cen* — &1isil. K ażd y  d z ie ń  
p r z y n o s i  t y s i ą c e  j e ń c ó w .

Grupa wojsk gen-pułk. arcy- 
ksiącia Józefa.

D z ia ł f i ln s ś ć  s ł a b u j ą c y c h  
PSosyan w  m ie j s c o w o ś c ią  po-  
g r a n i c z n e j  na  z a c h ó d  i na  
p ó S n o c o -z a c h ó d  od O eny r ó ­
w n i e ż  i w c z o r a j  n ie  o s ł a -



Sałi3. RHeprzyjasEel z o s t s ł  
wsaeędzie odparty. Sitkess 
miejscsssy, któi*sf nieprzy­
jaciel osiągnął przed wcza- 
r« j ,  w y n a g r o d z i l i ś m y  
kontratakiem.

Ua  w z g ó r z u  S a t te l  ©d Ma* 
lepistłsa i na p ó łn o s o -z a c h .  
s ta m tą d  n ie p r z y ja c ie l  z a a -  
ta k o w a ä  d z i ś  w  g o d z in a c h  
r a n n y c h ,  s z c z e g ó l n i e  g w a ł ­
to w n ie  a g a d z .  I po p ó łn o ­
c y ,  b e z  p r z y g o to w a n ia  a r ­
t y le r y j s k ie g o ,  p r z e p r o w a ­
d z a ją c  a ta k i  m a s o w e ,  k tó ­
r e  t r w a ły  3 —4  g o d z in y  i b y ­
ły  p o łą c z o n e  ж siSnym o- 
groiem d z ia łe w y m . R osyj­
s k i e  k o lu m n y  z a ła m a ły  s i ę  
c z ę ś c i o w o  p r z e d  n a s x e m i  
p r z e s z k o d a m i ,  z a w d z i ę c z a ­
j ą c  c z u jn o ś c i  n a s z e j  p ie ­
c h o ty  i w j f ś m i e n i t s m y  
w s p ó łd z ia ła n iu  a r ty le r y l ,  E 
n ie p r z y ja c ie l  m u s ia ł  s i ę  r a ­
t o w a ć  u c ie c z k ą  da  j e g o  
w y jś c io w y c h  s t a n o w is k .

W o k r ę g u  Ludowej i nad  
S m o tr y c a  l i c z n e  i s i ln e  a* 
ta k i  n ie p r z y ja c ie la  z o s t a ł y  
b e z s k u t e c z n e .

Grupa armii gen. feldm. ks. 
Leopolda Bawarskiego.

W c. i k. s i ła c h  b o jo w y ch  
n ie  z a s z ł a  n ie  g o d n e g o  d o ­
n ie s ie n ia .

W Ł O S iC A  i
POŁUDNIOWO - WSCHOB-
m m  m m m m m  w a m w .

bierna  n ic  do n a d m ie n ie ­
nia.

Pierwszy generał kwatermistrz 
LudentiaH Ff.

—0-
O std ita ie  w ia d o m e ś c s  z  p o ­

la  w a lk i .
BERLIN. 12.12 (B. K.). Donoszą u- 

rzędownie pod datą l l  b. m. w ie ­
czorem:

Podczas gdy na froncie Strumy 
dziś panował spokój, na wschodnim 
brzegu wschodniej Mozy znowu od­
żył ogień artyleryi.

Na froncie wsohodnio-siedmio- 
grodzkim odparte zostały silne ata­
ki rosyjskie, które pozostały bez 
wpływu na nasza posuwanie się na­
przód w Wołoszczyźnie.

W łukn Czerny nowe ataki Ser­
bów i Francuzów zostały krwawo i 
całkowicie odparte.
Й т еїгу к а  w  cczefc iw sm iu  

n ie s p o d z ie w a n e g o  z w r o tu .
WASZYNGTON, J a d en  z  ®j?* 

s o k  ich  u r z ę d n ik ó w  o ś w i a d ­
c z y ł ,  ż e  S ta n y  Z je d n o c z o n e  
n ie  u c z y n i ły  ż a d n e j  p ro p o -  
z y c y i  p o ś r e d n ic z ą c e j ,  an i  
t e ż  p o k o jo w ej  i n ie  m y ś lą  
t e g o  w  n a jb l iż s z e j  p r z y ­
s z ł o ś c i  c z y n ić ,  c h y b a  g d y ­
b y  w  w y d a r z e n ia c h  ś s s ia ta -  
w y e h  z a s z e d ł  c a łk ie m  stie-
СС29#$ІВГВПу Z W r e t .

P r z e d  m o w ą  k a n c le r z a .
BERLIN. 12.12 (В. K.). Dziś rano 

przyjął kanclerz Bethmann-Hollweg 
przewodniczących Sejmu Rzeszy na 
śpecyalnem posłuchaniu.

Frakcye odbędą zebrania«w połu­
dnie tuż przed sesyą Sejmu. Napię­
cie z jakiem koła polityczne wy­
czekują oświadczeń kanclerza, jest 
nadzwyczajne. .
SCcalicya p r z e c iw  k r ó lo w i  

K o n sta n ty n o w i.
BERLIN. 12.12 (B. K.). Bussk. sło­

wo donosi z Aten, iż koalicya ma 
zamiar przedsięwziąć środki, skie­
rowane przeciwko królowi Konstan­
tynowi.

Król jest zdecydowany bronić się. 
W Tessalii, głównie w Laryssie gro­
madzą się wojska królewskie. Oce­
niają ogójną siłę wojsk królewskich 
na 300,000 łudzi.

Odjazd c e s a r z a  K arola  
do B u d a p e s z tu .

WIEDEŃ. 12.12 (B. K.). Cesarz 
wyjechał wczoraj w nocy w towa­
rzystwie ochmistrzów dworu ks. 
Monteauovo i hr. Berchtolda, jako 
też gen.-adyutanta ks. Lobkowitza 
i paru adyutantów, jakoteż.funkcyo- 
naryuszy dworu, do Budapesztu, 
gdzie przyjmie hołd parlamentu.
R o z k a z y  k r ó la  K o n sta n te g o .

ATENY. 12.12 (B. K.). Jak sły­
chać, król wydał rozkaz wycofania 
trzech pułków z Tessalii, a francu­
skim torpedowcom polecił straż nad 
kanałem Koryntu i mostem i Chał- 
kis.
W ielka  a k e y a  f ia ty  a n g ie l ­

sk ie j?
GENEWA. Do Paryża nadeszły z 

Londynu wiadomości, że nowy rząd 
angielski planuje wielką akcyę flo­
ty brytyjskiej przeciwko Niemcom. 
Spodziewany dobry wynik ma u- 
trzymać prestige siły morskiej wiel­
kiej Brytanii i okazać nieprzyjacio­
łom, jak i sojusznikom, źe żadne 
wypadki wojenne na lądzie nie mo­
gą mieć dla Anglii rozstrzygające 
go znaczenia.

K on iec  w o jn y  w l e c ie .
BAZYLEA. Donoszą tu z Paryża: 

Briand zapowiedział na taj nem po­
siedzeniu francuskiej izby deputo­
wanych, że wojna skończy się pra­
wdopodobnie w lecie 1917 r.

STMBHism mmн д а г ш ш п .
Czynniki polity,tyczne, grupujące 

się przy nas, stoją na stanowisku 
polityki narodowej, opartej na za­
sadach demokratycznych. Czynniki 
te rozumieją, że odpowiedzialność 
w dzisiejszej dziejowej chwili spa­
da całym ciężarem na Naród, któ­
rego wyrazem woii może być tylko 
prawowite przedstawicielstwo naro­
dowe.

Złożenie prawa postanowień w 
zasadniczych sprawach kraju w rę­
ce jednostek, doraźnie zgrupowa­
nych, byłoby aktem uzurpacyi, cia­
ło zaś polityczne tego rodzaju—oli­
garchią.

Z powyższego wynika:
Rada Stanu nie ma prawa stano­

wić o losach kraju i nie może mieć 
charakteru Rządu Narodowego, lecz 
jako instytucja tymczasowa powin­
na się zająć przedswszystkiem naj- 
rychłejszem zwołaniem normalnego 
przedstawicielstwa .narodowego t. j. 
Sejmu.

Rada Stanu powinna odsunąć de- 
cyzyę co do tworzenia armii pol­
skiej, nawet ochotniczej, do instan- 
cyi sejmowej. Niema i nie może 
być w Polsce czynnika, któryby 
miał prawo tę instancyę zastąpić. 
Wysłuchanie głosu najszerszych 
warstw demokratycznych jest* tu 
szczególnie niezbędne, ich to bo­
wiem udział bezpośredni jest nie­
odzowny przy tworzeniu kadrów 
wojskowych.

Rada Stanu musi posiadać wr gra­
nicach swych kompetencyi autory­
tet w społeczeństwie polskiem; aby 
ten cel osiągnąć, należy powołać do 
niej jednostki, powszechnie cieszą­
ce się opinią mężów politycznie 
dojrzałych i wybitnie świadomych 
poczucia odpowiedzialności.

Rada Stanu winna być instytucją 
cywilno - polityczną, obdarzoną w 
tym zakresie pełnią samodzielności 
inicjatywy i wewnętrznej decy­
zji.

Stanowisko powyższe stwierdza­
ją umiarkowane żywioły polityczne 
kraju naszego, zrzeszone w Między- 
partyjnem Kole Politycznem, które 
w t. z. Radzie Narodowej żadnego'

udziału nie bierze. Żywioły te, o 
ileby miały wstąpić do "Rady Stanu, 
nie mogą tern stanowić czczego 
„decorum”, lecz poważnym głosem  
swoim winny zaważyć na jej posta­
nowieniach.

Niniejsze poglądy winny być w 
imienia Międzypartyjnego Koła Poli­
tycznego ujawnione w sposób nie­
skrępowany w prasie polskiej.

Niezbędnem jest wreszcie, aby 
władze urzędownie stwierdziły w  
dziennikach rozporządzeń okupacji, 
iż paragraf 2 Ustawy Rady Stanu 
pojmować należy jako jeden z jej 
atrybutów lecz nie narzuconych o- 
bowiązków.

Zygmunt Chrzanowski i Ste­
fan Kostrzeński odczytali po 
wyższe oświadczenie JW. hr. 
Lorchenfeldowi na skutek je ­
go życzenia, wyrażonego księ­
ciu Zd. Lubomirskiemu w d. 7 
grudnia 1916 r.

І1І1НІII hlli!
D zisiaj elzień s k ła d a ­

nia g ło s ó w  od g o d zin y  
9«ej r a n o  d e  S-ej w ie -  
e z o n e m , w  SHagistracie  
na l»em piętrz© . P r z e w a ­
g a  n a s z a  w  l e i  ktsryi o-  
p a rta  j e s t  na w ł a ś c i c i e ­
la ch  . m a ły c h  d s m k ó w  
podm iejskich;, k tó r zy  d o ­
t y c h c z a s  s ła b y  o d z ia ł  
p rzy jm o w a li  w  ru ch u
s p o łe c z n y m  m ia s ta ■ Ш ' la-
t e g o  o b o w ią z k ie m  k a ­
ż d e g o  P o la k a  j e s t  n ie  
ty lk o  s a m e m u  g ło s  z ło ­
ż y ć ,  l e c z  i s ą s ia d a  d o ­
p iln o w a ć .

W y b o r c y  P o lacy! s p e ł ­
n ijc ie  wwój o b o w ią z e k  i 
s ta ń c ie  d z is ia j ,  ja k  j e ­
den  m ą ż  d© urny  w y ­
b o rczej!

1UTRATA

1 mandatu polskiego
w  IM k u r y i .

Rezultat wyborów poniedziałko­
wych w kury і IV był fatalny i ża­
den Polak nie powinien tego ukry­
wać, jednakże nie należy w obra­
chunkach ścisłych popełniać błę­
dów i źle przez to informować o- 
pinię publiczną.

Piszemy to dlatego, że wczoraj 
liczna publiczność mogła przeczy­
tać w jednym z pism lubelskich, 
że gdybyśmy wszyscy stanęli do 
wyborów i wszyscy żydzi, uzykali- 
byśmy 11 mandatów, a żydzi 1, 
czyli przez opieszałość naszego spo 
łeczeństwa straciliśmy dwa man­
daty na rzecz żywiołu żydowskiego.

Bez wątpienia opieszałość Pola­
ków jest karygodna, ale spowodo­
wała ona utratę jednego mandatu 
w IV kuryi, nie zaś dwuch, o czem 
przekonamy się zaraz z następują­
cego rachunku. Postępując w myśl 
ustawy wyborczej, gdyby głosowa­
li wszyscy Polacy i wszyscy żydzi, 
należy podzielić ogólną sumę gło­
sów, jaka padła w danej kuryi 
przez 13 (765:13=58), skąd otrzyma­
my iloraz 58. Następnie przez iloraz 
ten należy podzielić liczbę głosów, 
jaka padła na daną listę, to jest 
gdyby głosowali wszyscy, na li­
stę polską 627:58=10 i na listę ży 
dowską 138:58=2. Polacy powinni 
otrzymać zatem 10 mandatów, a 
żydzi 2 mandaty. Otrzymali zaś

Polacy 9 mandatów, wobec 
utrata jednege mandatu jest 
nym rezultatem nie spełnień 
wiązku obywatelskiego.

stnia 
pod, 
om: 
iński 
Pat 

Iteresc
za 1 

rzew
Dziś trzeci raz krotochwrl Laun« ^ 

dyum (Niewierny Tomasz). ' ЬеМ
We czwartek po raz pierwszy i iizsdi 

Mittiego „Grzeszna noc“. F&rsę riikim 
je  pan Kochanowicz. r j

l estraify i SGC3J
Teatr Wielki.

T e a t r  p o p u la r n y , jcświ
Dziś w teatrze „Panteon”, cieszą OtU 

coraz większem powodzeniem, p o  r jD o w i 
gi melodyjna operetka W. R»packuLp7a 
na) „Ach! ta miłość”, zakończy dział - 
certowy (repertuar warszaw skiego :rnlCi 
żu) z udziałem całego towarzystwa, —<■ 
czem p. A. Kaczorowski odśpiewa ckiej 
innemi „Przysłowia” Zbierzchowakiei ‘ 
„Martynik”. I®3,

ша.

І С Е Ш М І І І К
syno

І  LBBELSBIEBD i FOfiŁSSIiL R st
** R e z o lu e y ® , Na zeb § i

Kom. Rat. pow. Chełm, zwołam i
dniu 5.XII. 1916 r. po p.zepi z
dzeniu dyskusyi nad aktem 
5-go listopada obecni jednogłi 
przyjęli następującą rezolucję: 

„Zebranie stwierdza, iż realiz 
proklamowanej zasady niepodli 
go Państwa Polskiego, może 
dokonaną jedynie przez prawnie

p e n

ką.
Gi

16.C 
] be1

branych^ przedstawicieli całego^
rodu polskiego, do których te: 
leży decyzja o kierunku poli m? 
polskiej i zachowaniu się nad 1 

(Podpisano:) Felicjan Lechni 
Zygmunt Marcinkowski, J. Bori rsza 
Janusz Podczaski, Dominik Rzs lura; 
ski, Józef Skolimowski, Piotr W.jeij 
kiewicz, Wacławr Gott, Jan H< ^  
ski-Szulc, Stefan Godny, Janusz gj 
stowski, Bronisław Michniewski, ff 
mund Ostoja Ostaszewski, Kazim д  
Miszewski. Z. Brandmiller, W h^  
sław Zajdler, Paweł Tor, Zygn 
Bońkowski, C. Moraczewski, ^ ( 
Tittenbrun, Roman Święcicki, 1 у ; 
ryk Ziółkowski, J. Nowiński, A . inja 
chalski, Zygm. Umiński, A. Koci za 
ski, K. Kobusiewicz, St. Iwanow,^ 
T. Kowalewski, A. Hilgier, Mi z; 
Piotrowska. F. Niewiadomski, i j . 
szowa, T. Kozerski, Jan Męczyń j 
dr. T. Gniazdowski, ks. pastor I [gz 
pe, Mar. Wolff, St. Rychter, A . , T 
falski, W. Uzdowski, J. Lipski, vl )(jz 
dysław Gacki, A. Kusz, A. Lbchi £ 
ка, B. Piotrowski, L. Zajączkiew
M. Boduszyński, K. Janisławska, 
Kruszyński, J. Mojla.

Cle
Su
ik(
4Z t l f l l T l

*** Z e  Z w ią z k u  Zawód 
w e g o  К -s ln e r ó s» . Jutro, M 
czwartek w lokalu Związku 
Królewskiej Л? 15) odbędzie ^ 
nadzwyczajne zebranie, zwotik 
przez Zarząd w celu omówię  ̂
warunków pracy członków. i o - 
waż na tem zebraniu poruszone 
staną bardzo ważne kwestye, p 
to Zarząd uprasza wszystkich ^  
ków, ażeby przyby li na^ta д
pynktualnie o godz.

*
*  * Otewar*©!© k u r s ó w .

9 b. m. w sobotę otvvarfco w sz . 
rzemieślniczej na Wieniawie 
dla pomocników mierniczycn 
sowników, zainicjowane pr^
dział Budowlany G. К- х,Г,.мк.; 
się dotąd już 15 słuchaczy. i
dy odbywają się od g / -  imrsdid
do 4 po poC Kierownikiem
jest p. Giliczyński. k ceM' S p r a w o z d a n ie  z к .S p r a w o z u a n ie  ". - . =
ta na rzecz , ^
ty w <tn. s b. m &  b U . g j j  
ło—592 kor. 60 hal., z P b  ̂ ia,
i naddatków—101 kor. wvntos
zem 694 kor W y d a U w ^ d . 
405 kor. 13 hal. Czysty wni8g.0l
kwocie 288 kor. 87
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sg Tow. K o m isja  O rganizacyj- 
>łnia m iły obow iązek serdecz- 
podziękow ania Szanow nym  
otn: р. E. U rb ań sk ie j i C. 
askiej, p. W . G rudz ińsk iem u  
Papiew skiem u za łask aw y  

eresowny u d zia ł w  koncercie , 
za łaskaw e w zm iank i, p. J. 

new skiem u za ofiarow ane b u - 
р. D om ańskiem u i personel o- 
yerni S em adeniego  za pom oc 
izsdaży biletów , oraz ty m  
tkim, k tó rzy  n ad d a tk a m i i 
pi sw em i zasilili k a sę  in sty - 
•światowej.
O d ł o ż e n i e  W i e c a e a - n i -

Dowiadujemy się, że z przy- 
aiezależnych od o rg an iza to rek  
sinica—n a dzieci u iicy , k tó ra  
się odbyć w  sa li R esu rsy  

ckiej, dn. 13-go b. m ., zosta ła  
ma.
niu w ieczornicy będą zaw ia­
nia.
O fia r y .  W  roczn icę im ien in  
i matki ś. p. Ł ucyi W ęgrze- 
synowie sk ład a ją  koron  10 na 
zystwo P rzy jac ió ł U czącej się 
іб зу •

>: Bezimiennie złożono n a  buci- 
II i pensjonark i 10 rb. i d la ka- 

z „Oazy” 15 ru b li w a lu tą  
tą.

Giełda w sp szB iisk ffi. 
46.00, 46.15, 46.40 І 46.60; 
bez obrotów .

ziazo
itawicieli w łasności nie-
ffihHacj iicjsM cj.

rszawa gości obecnie w  s w o­
lutach k ilk u d z ies ięc iu  p rzed- 
" ieii w iększych  m ia s t K ró lest- 
“ ilskiego, p rzyby łych  n a  zap ro - 

Sto w. w łaśc ic ie li n ierucho- 
w W arszaw ie, w  celu  w spół- 

,saVad. Z jazd liczy  około 400 
Л tików z W arszaw y i prowin*

d obecny opracow ać m a po- 
f zasadnicze, w sk azan e  d la  
>nia w łasności n ieruchom ej, 
zaś w czyn w prow adzić, zwo- 

\ ędzie w m arcu  ro k u  1917 na- 
zjazd.

i rozpoczęto od w y słu ch an ia  
Tj i Pół rano, w  k a ted rze  św .

fezy św ięte j, k tó rą  celebro- 
y • kanonik B ączkiew icz. 
j l(iz. i i  m in . 20 o tw arto  z jazd  

Muzeum P rzem y słu  i Roln. 
, p  zabrał g łos p rezes S tow . 
’ Meli n ieruchom ości, m ecenas 

buiigowski, k tó ry  pow ita ł u- 
№ów, p rzed ew szy stk iem  go- 
Rbyłych z całego k ra ju  i de- 

d '? in s ty tu c ji.
, Prezesów honorow ych zapro- 
(Pp- p rezyden ta  Z dzisław a ks. 
‘̂ skiego, w icep rezy d en ta  inż. 

[a Drzewieckiego i p rezesa  Mu- 
ei ^zem ysłu i R oln ictw a, pana 
n s)awa K iślańskiego.
! Oczywistego p rezesa  z jazd u  

r Mrlamacyę pow ołano m ec. 
łtfouiigow skiego.

1  . *
' ^ e n i u  p rezydyum  zjazdu

f l j m ° w ę  w ygłosił p rezes A.

r j ° śl5 n*eruchom a m ie jsk a , po- 
У ‘ mówca, należy  do ty ch  
m . ^pnlecznych, k tó re  w  m iarę  
V 4Snego rozw oju  społecznego 
P łn  ,°raz w i^kszego znaczenia .

przew yższający w sze lk ie  
f v^-ania ro z ro st m ia s t, ja k i  

•еыЛ ci*łgu X IX -go s tu lec ia  i 
У» w ysunął -na czoło 

ni С!ле.С2Пьё °  sp raw ę n ierucho- 
ióK 6j s kich, do tychczas nale- 
r£ u doceniono.
s p rzem y słu  i du-

iQ̂ ^ ^ 010rczeg°» dzięk i w zro- 
,піій i j  a r °sn ąc  zaczęła  jed - 

ludność m ie jska . S to im y

pod ty m  w zględem  przed  z jaw is ­
k iem  nadzw yczaj nem. K iedy xv ro ­
k u  1822 ludność  m iejska w N iem ­
czech stanow iła  27 proc. ogółu lu ­
dności, liczba ta  w r. .1900 doszła 
do 54,3 proc., w  ro k u  zaś 1910 do ­
szła  do 60 proc. W W ielk ie j B ry ta ­
nii w  tym że okresie  pocen t lu d ­
ności m ie jsk ie j podniósł się do 77 
proc. Za zjaw isko  to  je s t  pow szech­
ne, dow odzą dane, tyczące się  n a ­
w e t ta k  olbrzym ich obszarów , jak  
S tany  Z jednoczone, gdzie  p ro cen t 
lu d n o śc i m ie jsk ie j w  r. 1840 w yno­
sił zaledw ie 8V2 proc., w ro k u  zaś 
1900 doszedł do 33 proc. W K róle­
stw ie  Polak iem  w końcu  X IX  w ie ­
k u  na 9V2 m iliona ludności w  m ia ­
s tach  m ieszkało  ty lk o  około 2 m i­
lionów  osób, co w ynosi 22 proc. Ale 
s ta ty s ty k a  nasza była bardzo n ie ­
ścisła.

Słow em  w eszliśm y w epokę u r ­
b an iza c ji. L udzkości w ypadn ie  żyć 
w coraz w iększych  i szerszych sk u ­
p ien iach  m iejsk ich . Na tle  now ych 
form  życia społecznego w łasność 
n ieruchom a w m iastach  nabrała  
sw oistego  znaczenia. Spraw a w łas­
ności n ieruchom ej m iejsk ie j p rzy ­
brała  ch a rak te r  w ielk iej sp raw y e- 
konom icznej, społecznej i narodo­
w ej.

ł ’o p rzedstaw ien iu  w  barw nych i 
gorących  słow ach dążeń i p rag n ień  
naszych  w chw ili obecnej m ów ca 
w zniósł okrzyk: N iech żyje Polska!

W  sali roz leg ły  się gorące ok laski.
Mec. Suligów sk i oddał n astęp n ie  

g łos delega tom  in s ty tu c j i  zaproszo­
nych  na zjazd. P ierw szy  p rzem a­
w iał sek re ta rz  a rcy p asterza  ks. Kor- 
niłow icz, ośw iadczając w im ieniu 
chw ilowo n iedom agającego  arcypa- 
s te rza  z serca p łynące b łogosła­
w ieństw o  d la p rac  zjazdu.

W  im ien iu  w ładz m ie jsk ich  za­
b ra ł g łos w iceprezyden t, inż. P io tr 
D rzew iecki, k tó ry  ośw iadczył, iż za ­
rząd  m ie jsk i, w ita jąc  gorąco gości 
sto licy , po jm uje należycie całą  do­
n iosłość i w agę zadań  zjazdu . Zjazd 
m a na celu ra tow an ie  s tra t,  poczy­
n ionych przez w ojnę. W  pierw szym  
rzędzie  s tra ty  te  s trasz liw ie  d o tk n ę ­
ły  przem ysł polski, k tó ry  zam arł 
doszczętnie. D rugą k a teg o ry ę  s tan o ­
w i w łasność nieruchom a m iejska , 
k tó ra  ponosi ohrom ne s tra ty  zarów ­
no w sk u tek  przyczyn z w ojną zw ią­
zanych , ja k  xvskutek w yzysku . I w  
jed n y m  i w drug im  p rzy p ad k u  s il­
n ie je s t  poszkodow any m a ją tek  n a ­
rodow y. T rzeba go bronić w sze lk ie - 
m i siłam i.

W  im ien iu  ra d y ,m ie jsk ie j m ów ił 
w iceprezes A rtu r Ś liw iński.

N astępn ie  w szedł n a  m ów nicę 
d z iek an  A. P arczew ski, sk ład a jąc  
pow itan ie w im ieniu  sen a tu  u n i­
w ersy teck ieg o  i całego u n iw e rsy te ­
tu  w  przekonan iu  o w ielkich zad a­
n iach  i znaczeniu  zjazdu.

W im ieniu  w arsz. Tow. hyg ien i- 
cznego m ów ił w iceprezes, dr. J an  
B ączkiew icz.

Z kolei p rzem aw iali p.p.: A dolf 
P ere tz , jako  d e leg a t k o m ite tu  g ie ł­
dow ego, B ronikow ski, p rzed s taw i­
ciel Stow . w łaścicieli n ieruchom ości 
w  Łodzi, Gajew icz w im ien iu  Tow. 
k red . m iejsk iego  m. Łodzi i inni.

W  zakończenia odczytano  lis ty  
p ow ita lne  Rady g łów nej o p iek u ń ­
czej i prezesa M uzeum  p. W ład y ­
sław a K iślańskiego.
Referaty na zjeździe przed­

stawicieli nieruchomości.
P i e r w s z y  r e f e r a t  w y z ł o s i ł  p. Ig­

n a c y  B a l i ń s k i  „o stratach  poniesionych 
przez własność nieruchomą miejską wsku­
tek  wojny”. Na podstawie danych, doty­
czących W arszawy, referent doszedł do 
wniosku, iż właściciele domów są faktycz­
nie jedynie adm inistratoram i swojej w łas­
ności i obcych funduszów umieszczonych 
na hipotece, wskutek znacznego odłużenia 
nieruchomości. Dochodowość spadła w spo­
sób zastraszający. Gdy przed wojną dochód 
z nieruchomości w W arszawie wynosił śre­
dnio 8—10%, obecnie stosunek ten  zmienił 
się na gorsze bardzo znacznie.

Mówiąc o stratach, poniesionych w sku­
tek wojny, p. Baliński, podał bardzo cie- 
kaw'e liczby, które, choć dotyczą danych 
spraw-dzonych dotychczas tylko w 2,000 do­
mów, pozwalają jednak wysnuć pewne ści­
ślejsze wnioski. Otóż komisye szacunkowe 
stwierdziły w 2,000 domów s tra ty  bezpo­
średnie na sumę 1,340,000 rb. S tra ty  te  do­
tyczą darmowych lokali dla rodzin rezer­
wistów, zniszczonych domów it.d. S traty 
pośrednie stanowią sumę 8,215,000 rb. (pu­
sta lokale, niewypłacalni lokatorzy it.d.). 
W stosunku do w szystkich domów w W ar­
szawie dane te  pozwalają określić stra ty  
ogólne na sumę około 50 milionów rb., l i ­
cząc do dn. 1 sierpnia r. b.

Położenie je s t  zatem fatalna. Bardzo w ie­
lu  właścicielom domów grozi subhasta. Za­
grożeni są również poważnie wierzyciele 
hipoteczni, dostawcy, oficyaliśei, rzem ieśl­
nicy—słowem liczna kategorya osób, k tó ­
rych in teresy  związano są z własnością 
miejską. Z tego względu obmyślenie i 
przedsięwzięcie szeregu środków ratunko­
wych leży nietylko w interesie samych 
właścicieli, lecz całego kraju.

D ru g i r e f e r a t  p r z e d s t a w i ł  p. W. 
Ł y p a c e w i c z .

Referent, jako  członek komisyi specyal- 
nej przy Towarzystwie krcdytowem miej- 
skiem, zainicyoxval sprawę możliwie do­
kładnej s ta tystyk i w zakresie własności 
miejskiej. W okrągłych liczbach ważniej­
sze dane wykazują, iż ogólne odłużenio no­
minalne hipotek nieruchomości w W arsza­
wie xvynosi 505 milionów rb. W tej sumie 
pożyczki Tow. Kred. Miejskiego wynoszą 
172 milionów, rosztę, czyli 221 milionów', 
stanow ią prywatne pożyczki hipoteczne 
czystym wpisem. Jeśli odrzucić pewne 
pozycye, otrzymamy faktyczne odłużenie w 
wysokości około 450 milionów rubli wed­
ług wykazów z okresu przedwojennego. 
Gdy jednak dodać zaległe przez dwa la ta  
wojny procenty, podatki i raty  Tów. Kred. 
Miejskiego, można z dużem prawdopodo­
bieństwem określić ogólne odłużenie n ie ­
ruchomości xv W arszawie na pół miliarda 
rubli.

Ogólna w artość nieruchomości xv W ar­
szawie (6,600) według szacunku Toxv. Kyćd. 
Miejskiego, dokonanego przedN łtijjnąfsta­
nowi 527,000,000 rb. Jeśli zaś wziąć pod 
uwagę ostrożny szacunek Tow. można w ar­
tość tę określić najwyżej na 650 milionów 
rub. ki? t e n  s p o s ó b  w ł a s n o ś ć  i s t o t ­
n a  w ł a ś c i c i e l i  d o m ó w  w y n o s i  z a ­
l e d w i e  o k o ł o  20%  w a r t o ś c i  n i e r u ­
c h o m o ś c i .  Dane to dotyczą wyłącznie 
6,600 domów xv samem śródmieściu, czyli 
w granicach dawnej W arszawy, bez przy­
łączonych przedmieść. . Danych, co do 
w artości nieruchomości na przedmieściach 
dotychczas niema. W łaścicieli nierucho­
mości bez długów je s t w W arszawie 800, 
łącznic zaś z małem obciążeniem—20 proc. 
ogółu. Z obdłużeniem umiarkowanem rów­
nież 20 proc.

Dwie poyyższe kategorye,stanow iące ra ­
zem 40 proc. własności nieruchomej (2,600 
posiadłości), wyjdą pomyślnie z powikłań 
obecnych.

Natom iast żle się przedstaw ia reszta: 
60 proc. Z pośród tej kategoryi 35 proc. 
przy energicznej pomocy może się uda u- 
ratować, zaś położenie 25 proc. wskutek 
nadm iernego obciążenia j e s t  bezna­
dziejne.

Ruina pewnej części właścicieli nieru­
chomości pociągnie za sobą nieuniknione 
straty  dla wierzycieli hipotecznych. S tra­
ty  te można określić na 280 milionów rb.

Dochody ogólne własności miejskiej w 
Warszaxvie przed xvojną wynosiły 55—60 
milionów rb. Z sumy tej jednak 11 milio­
nów pochłaniały raty  Tow. Kred Miejskie­
go. 10 milionów podatki wraz z wodą, 19 
milionóxv procenty i 8 milionów utrzym a­
nie i rem ont domóxY. Na życia zatem po­
zostawało właścicielom domów 7—12 mili­
onów rub. P. Łypacewicz xv końcu staw ia 
następujące tezy:

1) Prowadzenie przez miasto szczegóło­
wej sta ty styk i własności nieruchomej je s t 
jednym  z niezbędnych warunków prawid- 
loxvej gospodarki miejskiej, zwłaszcza w 
dziedzinie polityki mieszkaniowej i finan­
sowej.

2) W chwili obecnej przedewszystkiem 
powinno być bezzwłocznie kosztem miast, 
Tow. kredytowych miejskich, Stoxvarzyszeń 
właścicieli nieruchomości, ewent. ofiarniej­
szych jednostek wśród obywateli, — pod­
ję te  zbadanie odblużenia xvłasności n ieru­
chomej we w szystkich m iastach Królestwa 
Polskiego. Je st to niezbędny wrarunek dla 
przedsięwzięcia racyonaluych środków za­
radczych przeciwko wywołanemu przez 
wojnę kryzysoxx'i własności nieruchomej.

Po przerwie rejen t Andrzej Korzybski 
odczytał swój referat.

Referat przeniósł słuchaczy w epokę z 
przed stu  la ty  i xvyjaśnił środki ratow ania 
własności nieruchomej za czasów Księstwa 

\  W arszawskiego i Królestwa kongreso­
wego.

Dyskusyi nad tym referatem  ze wzglę­
du na jego historyczny, specyalcy charak­
te r  nie otwierano.

Ostatni refera t wygłosił mec. Cels Fa- 
biani „ o  p r z e s i l e n i u  w  N i e m c z e c h  i 
ś r o d k a c h  z  p o w o d u  p r z e s i l e n i a  
t a m  p r z e d s i ę b r a n y c h “ . Ogólne wnio­
ski bogatego m ateryału, zebrane przez re­
ferenta, wymieniają:

Po wojnie spodziewać się należy, wie 
kiego zapotrzeboxvania kap itału  na: a) za­
płatę zaległych procentów i ra t, b) n a  in- 
westycye i rem ont domów i c) na likw i- 
da<;yę zobowiązań hipotecznych.

Źródłem dla zaspokojenia tych  potrzeb 
mogą być: a) zaległości w komornem , b) 
odszkodoxvania wojenne, c) k ap ita ł obcy. 
W szystkie noszą charak te r źródeł niepew ­
nych, zxvłaszcza o sta tn i będzie silnie w chła­
n iany  przez państw o, gminy m iejskie, prze­
mysł handel i rolnictwo.

W rezultacie może nastąpić znaczne po­
drożenie stopy procentowej i trudność w 
otrzym aniu kap itału  przez własność n ie­
ruchom ą miejską.

Środki zaradcze, przedsięw zięte w Niem­
czech w czasie wojny: a) odroczenie n a ­
leżności i obniżenie procentu przez banki 
hipoteczne i Towarzystwa ubezpieczeń, b) 
moratoryum indywidualne, c) „M ietsdarle­
henskasse Dresden” i d) „Berliner Kriegs­
beleihungskasse”.

Środki przedsięwzięte w W arszawie: a) 
ze strony m iasta — pokrycie za m ieszka­
nia najuboższych, b) pożyczki „w ojenne” 
Tow. Kred. Miej sk., c) akcya podatkowa 
Stowarzyszenia właścicieli nieruchomości.

W Niemczech są projektowane n as tęp u ­
jące  środki zaradcze po wojnie: a) roz­
szerzenie insty tucy i długoterminowego kre­
dytu , um arzalnego dla I hipoteki, b) u- 
tworzenie tychże insty tucy i dla drugich 
hipotek, c) utw orzenie urzędóxv specyaU 
nych dla szacowania w łasności nierucho­
mej miejskiej, d) utworzenie banku em isyj­
nego dla w łasności nieruchomej („Bodeń- 
scheine”), e) insty tucye bankowe dla likxvi- 
dowania zaległości procentów i ra t i f) 
powszechne m oratoryum  hipoteczne na 
1 — 3 — 5 lat.

W W arszawie były, ja k  dotychczas pro- 
jektoxvane: a) utw orzenie in sty tucy i k re­
dytu um arzalnego dla drugich h ipotek (ak­
cyjnej lub na wzajemności opartej), b) roz­
szerzenie skali kredytu  hipotecznego is t­
niejących Toxvarzystxv kredytow ych m iej­
skich.

W ciężkiem położeniu — jak  zakończył 
mec. Fabiani — tylko zw arta, mocna jed ­
ność wszystkich w arstw  może dać wyniki 
pomyślne.

Na tem zakończyły się obrady pierw ­
szego dnia.

Т О Й Ш Ч » © « € Ш
І Ш ІЮ 1 ІІІ Ш Elfi.
To m a s z  R a c i b o r s k i  z Rybczewic, pow. 

Krasnystaxvski, w Ziemi Lubelskiej pro­
si Komitet Polski, Piotrogród, Troicka 13,
0 wyszukanie żony swojej Apolonii Raci­
borskiej, k tórą xv r. 1915 ewakuowano do 
Kobrynia skąd ślad o niej zaginął. Zawia­
damia ją  że je s t zdrów. Gazety polskie
1 rosyjskie poszone są o przedruk. 1922

Bo l e s ł a w a  F ilip o w iczzaw iad am ia  mę­
ża xv arm ii czynnej że je s t ze Zbysz­

kiem u Włodzimierza. Ojciec xv Parczewie 
i A lina nie żyją. Pieniędzy nie przysyłać. 
Otrzymałam tylko pieniądze z czerwrca. Pi­
sma kijowskie uprasza się o powtórzenie. 
__________  1918

St a n i s ł a w a  K r o k o w a  z Dcrohuczy p. 
p. Sibdliszcze zaxviadamia męża, Ja n a  

Kruka z rosyjskiej armii czynnej 65 mo­
skiewski pułk „Jego W ieliczestw a” 16 ro ta 
że są xv domu wszyscy zdrowi i proszę go 
o wiadomości. 1916

Ju l ia  P ic t r m w s k a  zawiadamia rodzi­
ców Woźniakowskich, zamieszkałych w 

Białymstoku (młyn), że je s t  zdroxva wraz z 
mężem i rodziną, m ieszka w Piaskach Lu- 
terskich na dawnem miejscu. Częmu na 
odkrytki nie odpowiadacie? Jesteśm y b a r­
dzo niespokojni o Was. Prosimy, pism a 
polskie i rosyjskie o przedruk. 1925

A W. S ik o r a ,  żona Jana Sikory, ma- 
• szynisty ze stacyi Lublin, ew akuo­

wanego do Rosyi, zawiadamia go, ze je s t 
zdroxva ze wszystkiem i dziećmi. Tadzio i 
Wacio chodzą do szkoły i pr< szą o w ia­
domość od Tatusia, wraz z dziećmi i ro ­
dzicami mieszkamy na dawnem mieiscu. 
Pism a polskie i rosyjskie proszone są o 
przedruk

B Ö j S w i t Z Ö w F  —  FELIKSA *
ІІЯРОІІІОШІРФЇІ z Karczmisk, gub. Lubel- 
У й и аш ьЫ Ш вВ  skiej, exvakuoxvanego do
Rosyi zawiadamiają o swojem zdroxviu — ma­
ły Kaziczek zdrów i prosi o wiadomość tą  
sam ą drogą na „Głos Lubelski”; o cioci 
Rybińskiej, stry jostw a Daszkiexviczach i 
może cośkolwiek o Kazimierzu Bojankiewt- 
czu z armii czynnej. Pism a polskie i rosyj- 
skie prosimy o przedruk._________________

Dr .  W ła d y s ła w  i Z o f ia  j T r l w i ń s c y
z Lublina przesyłają serdeczne św ią­

teczne życzenia dzieciom sxvoim Konrado­
wi, Zygmuntowi, Julii i Mani, oraz bratu 
Kazimierzowi Tołwińskiemu inżynierowi w 
Sław iańsku Charkowskiej gubernii. J -^ to ­
my zdrowi tęsknimy bardzo, drugie święta 
będziemy przepędzać samotnic. Niepoko­
imy się czemu nie otrzymujemy ż.-doych 
wiadomości od was; pbzetny ciągie listy  i 
oglosz .u. du gazet- Jankowie oczekują z 
ni cpo k o i (im wiadomości 0 Koziu 1905



- Ж О І Н Й ,
U stą p ie n ie  J e f f r e ‘a.

Z Genewy donoszą do Lokalanzei- 
gera: Journal des Debats zapowiada 
zmianę w najwyższem kierownic­
tw i p armii francuskiej. Joffre zo- 
staftie przydzielony do Rady nad­
zorczej kierownictwa armii czwór- 
porozumienia.

—o—
K o n c e n tr a c y a  f lo ty  

k o a licy jn e j .
Z Amsterdamu donoszą do Vossi- 

sche Ztg.: Według wiadomości o- 
trzym anvch z Londynu, admirali- 
cya angielska przygotowywa kon- 
ęęntracyę wszystkich flot koalicyi. 
Zjednoczona ta  flota ma stać pod 
rozkazami admiralicyi angielskiej. 
Japonia ma również przysłać część 
swoich sił morskich do Europy dla 
ulżenia innym eskadrom. W ten 
sposób zamierza Anglia przeciwdzia­
łać wzrastającem u wciąż niebez­
pieczeństwu łodzi podwodnych u 
swoich brzegów.

— o —

W G cecy i,
Paryski Journal otrzymał z Aten

depeszę, według której rząd grecki 
zastosował już środki obronne prze­
ciwko rozpoczętej przez koalicyę 
blokadzie wybrzeży greckich. Po­
dział żywności ma być zorganizo­
wany i ograniczony. Jak  przy­
puszczają, rząd zdołał zebrać zapa­
sy żywności, potrzebne dla wyży­

wienia mieszkańców. Znajdującym 
się w portach francuskich okrętom 
neutralnym, które miały odpłynąć 
do Grecyi, odmówiono węgli. Ko- 
munikacya okrętowa pomiędzy S ta­
rą Grecyą a Salonikami je st zupeł­
nie przerwana. Potwierdza się, że 
mobilizowanie armii greckiej po­
stępuje w dalszym ciągu bez 
przerwy.

Rząd grecki zawiadomił koalicyę 
i państwa centralne, że Grecya za­
chowywać będzie ściśle neutralność 
zbrojną, nie będzie czyniła żadnych 
ustępstw  dalszych koalicyi i wszel­
kie nowe wyzwanie ze strony koa­
licyi uważać będzie za casus belli.

Berliner Tageblatt donosi z Roter- 
damu, że według wiadomości o* 
trzymanych z Aten, sytuacya przed­
stawia się tam nadzwyczaj poważ­
nie. Blokada rozpoczęła się w cza­
sie oznaczonym. Mieszkający w A te­
nach Rosyanie i Serbowie wsiedli 
dnia 8 b. m. na okręty i odjechali. 
Wyjazd ten obywateli państw  koa­
licyi wywołał śród ludności Aten 
przypuszczenie, że stolica może 
być znów bombardowana, to też 
wielu mieszkańców opuszcza A te­
ny. Dalej donoszą, że i Włosi, 
mieszkający w Atenach, zabierają 
się do odjazdu.

—o—

nego nieprzyjaciela. Skutkiem tej 
śmiałej operacyi obozujące pod 
Czernawodą wojsko rumuńskie i ro­
syjskie zmuszone było opuścić sil­
nie oszańcowane stanowiska i cof-

Ś m ia ła  o p e r a e y a  B u łg a r ó w .
Korespondent dziennika Wojenni 

Iswiestia donosi z frontu Dobrudży, 
że wojsko bułgarskie pod osłoną 
zmroku przeszło pod Czernawodą 
Dunaj i wyparło silnie oszańcowa-

nąć się pospiesznie.
P o w r ó t  „ D e u t s c h la n d “ .
Niemieckie przedsiębiorstwo żeg­

lugi zaoceanowej donosi: Podwodna 
łódź handlowa „Deutschland", z 
kapitanem  Königiem, po odbyciu 
pośpiesznej podróży przybyła dziś 
w południe do ujścia Wezery.

W z b u r z e n ie  w Anglii.
Fremden Blatt donosi z Rotterda- 

Wielcy kupcy holenderscy,

l Galicyi.
(:) P o ż y c z k i dla z ie t

Ministeryum skarbu przeznah

mu:
którzy powrócili z Londynu, opo­
wiadają, że w Londynie i wogóle 
w Anglii panuje wzburzenie z po­
wodu wojny. Wszędzie powstają 
zbiegowiska i demonstracye to za 
wojną, to—częściej—przeciwko w oj­
nie, to wreszcie przeciwko obecne­
mu gabinetowi. Bójki są na po­
rządku dziennym, owiat handlowy 
i giełdowy znajduje się w ciągłym 
niepokoju. Oczekiwana jest po­
wszechna militaryzacya Anglii. John 
Buli, znane pismo nacyonalistycz- 
ne, powiada pomiędzy innemi: „U- 
padek Bukaresztu znaczy po an­
gielsku: „Żegnaj nadziejo wygło­
dzenia Niemiec”. Gdy Niemcy po­
dejmują ciągle ofensywę, nasi m i­
nistrowie wygłaszają mowy. Czyż 
mamy się dziwić, jeżeli państwa 
neutralne zwracaja się w stronę, 
która działa, ale nie gada? Morze 
Północne już nie należy do nas. 
Jak  to oddziała na Holandyę”.

trzy  miliony koron jako osobt 
tacyę dla Galicyjskiego wojet 
Zakładu kredytowego na za 
dla tych właścicieli ziemsk 
dzierżawców ze wschodniej Qa 
których ziemia znajduje się 
rytoryach zajętych czasowo 
Rosyę i którzy z powodu tegf 25 
zbawieni są wszelkich dochc Ф І

H Ь кGalicyjski wojenny zakład kre 
wy będzie udzielał, tych zalicz 
formie pożyczek. Jedna taka 
źyczka nie może przekraczać 
ty  20 tysięcy koron. Pożyczk 
będą udzielane już w styczni 
ku przyszłego.

Wieści z Rosyi.
lirei

— Franciszek i Leon Wieki) 
wie z Chełma zawiadamiają r 
ny swoje w Chełmie, że są zd j j  
w Orle, Sołdackaja Słoboda j
u Jana Wieczorka. rzi

— Sokołowski Stanisław (Wo»* 
z dóbr Czemierniki, gm. lubeh i * 
zawiadamia żonę swoja Józefę i w = 
ci, że zdrów. Prosi rodzinę o jm>° 
domości tą  samą drogą.

— Samborskich Wojciecha 
liannę w Lublinie, ul. Grani 
dom własny, zawiadamia 
W alery a, że z Zosią i Al inką i Ą 
we i zabezpieczone. Jestem ba 1 
niespokojna o was i Helenkę, 
cie znać przez gazetę.

i e c l

H I I .  w iz  z tisl'semi losowania 3-ej fcl. nadeszły
P r o s im y  w ię c  S z e n .  p o s ia d a c z y  lo s ó w  3 -ej  k la s y  
o s p r a w d z a n ie  ta b e lk i  i o d n a w i a n i e  ta k o w y c h  

do  4 -е ]  k la s y ,  p ła c ą c  z g o d n ie  z  p la n em .
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633 F f t B R Y K A
Turbin, Maszyn i Hamieni Młpńshich

m m  i ir r m  i s
m a m  я п е н н

W LUBLINIE, ul. Foksal №  17.
" P O L E C A :  r.v.—

D A S Z Y N Y  M Ł Y Ń S K I E ,  KAMIENIE s z tu c z n e ,  
f r a n c u s k ie  i p ia s k o w e ,  6AZĘ o ry g in a ln ą  s z w a j c a r ­
s k ą ,  W S Z E L K I E  A R T Y K U Ł Y  T E C H N I C Z N E  

w zakres m ły n a r s tw a  w c h o d z ą c e .

W Y K O N Y W A :

U E Z ąO Z E fim  t r a n s m i s y j n e , r e m o n t  m ł y n ó w ,
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O L U Z  U S k u t C C Z I l i a :  =

R Y F L Q H 9 N I E  H f l Ł CY P O C Z E K A N I U .
Przy Biurze Związku

2ІІІ1 liii« Шшїщ
(CHEŁM, Brzeska 4)

otw arty  został oddział „PO ŚR ED N IC TW A  
PRACY“ . Poszukujący zatem pracow ni­
ków lub pracy raczą nadesłać listow nie 
swoje oferty, możliwie szczegółowe. 1895

вй в® ев вн ви @ ти я авв$ тн я вви я
Zapłacę pełną wartość nominalną

za  niem ieckie ł a u s try a c k ie  używ ane m aiv- 
ki pocztowe w ojenne (mało stem plow ane.

Za nieuszkodzone m arki p rzesy łam  aku- 
ra tn ie  gotów kę.

B r i e f m a r k e n b ö r s e  W. W a l t e r  
K o p e n h a g e n .

( d o  zrywania), terminowe 
oraz bloki kalendarzowe
SA DO NABYCIA
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W K A N T O R Z E

Drukarni „ZIEMIAŃSKIEJ

»I

ulica Bubernatorsba № 10, róg Szpitalnej. =
W a ż n e

d la  ma j ą c y c h
krewnych w Ameryce!

Kto pragnie porozumieć się z krewnymi w 
Ameryce w celu otrzym ania od nich pie­
niędzy, osiągnąć może skutek łatwo i bez 
kosztów. Należy Ust, napisany po polsku, 
zawierający jedynie wiadomości rodzinne, 
prośbę o przysłanie pieniędzy oraz szcze­
góły: 1) Imię, nazwisko i adres krewnego 
w Ameryce. 2) W łasne imię, adres, imiona 
dzieci lub rodzeństwa, włożyć do koperty 
zaadresowanej do krewnego i wysłać to 
razem w drugiej kopercie, zaadresowanej 
do; Heripy C. Z a r o  p r. a d r . Z e n tr a l - 
Sparkasse, W ien I, W ip p iin g e r -  

s t r a s s e  3 . 1356

Staruszka P. N., licząca la t 94, ślepa 
i głucha, której ostatn i syn bezna­

dziejnie chory—prosi osoby litościwe o 
wsparcie. Adres w A dm inistracyi „Głosu”.

D R O B N E  O G Ł O S Z Ę « « ]
o  s p r z e d a n ia  młocarnia^Klay

w 0  oryginalna 30 ’ używana, . 
połnie dobrym stanie Wiadomość * 
ce narzędzi rolniczych. I. Badzia 
mościu ember. lubelski.

WydziałuZg u b io n o  legiymaeye 
nościowego na imię J-

Krawiecka nr. 2. __________
ie z KUcbnip o k o jeJe d e n , dwa lub 3 P— u . i

meblowane lub nieumeblowane
lub później, wynajmę. J l* / A g ło sA  
m ieszkania dobrze wynagrodzę.  ̂ ^
do A dm inistracyi „Głos” dla „ )
cego”. _________   jjjłi

P o k o je  do w y n a j ę c i a  d la p 1
Krakowskie-Przedmiescie, nr.

piętro, m. 5. "

M ło d y  człowiek, wiedeńczyk, P
porządnej paony do \ gmienn, 

polskiego, zaraz. W ia d o m o  
Redalccyi „Głosu” pod H. »•

Redaktot i kierownik literacki R . W o j d a l iń s k i .  Druk. „Ziemiańska*—Gubernatorska, N° io. Redaktor odpowiedzialny i wydawca F .M o s& a ie w sK


